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Depesze telegraficzne.
M nichów. 6. llstop . Cesarz austrjacki 1 

przybył tu  o 3. godzinie z rana, i w krótce i 
potem odjechał do Possenhofen, gdzie odda wi- I 
zytę królowi, a w nocy pojedzie dalej. W świ
cie cesarza znajduje się tylko hr. Bellegarde. 
Kanclerz baron Beust i szef sekcyjny Hoffman 
przybędą tu  dziś wieczorem i odjadą wraz z ce
sarzem do Wiednia.

F loren cja , 6 llstop . „Riforma" podaje 
o walce pod Mentoną niektóre szczegóły ogło
szone przez kilku wyższych oficerów' Garibaldego. 
Straty ochotników wynoszą 250 poległych i 
ranionych i kilkuset jeńców. Walka trwała 4 
godzin. Zapewniają, że deputowany Bertani 
został pojmany przez wojska papiezkie.

P a ry ż , 6. listop  „Monitor pisze: Gari
baldi został przez władze włoskie o godzinie 4. 
wieczorem w Figlicie aresztowany, a o godzi
nie 5. zrana wraz z dwoma synami do twierdzy 
Boriguano odwieziony, (dotąd wątpliwa wia
domość.)

Wiadomości polityczne,
Z poniedziałkowego posiedzenia izby 

deputowanych mamy jeszcze d o d ać , że po 
sprawozdaniach komisyi petycyjnej nastąpiły 
obrady nad proponowanemi przez izbę panów 
poprawkam i w §. 120. procedury karnej, i 
że wszystkie te poprawki zostały odrzucone. 
Potem wzięto pod obradę projekt ustawy 
względem uwolnienia od opłaty taks przy 
zaokrągleniach gruntów, ale nie skończono 
naw et jeneralnej debaty na tern posiedzeniu.

Izba panów, k tóra na poniedzialkowem 
posiedzeniu przyjęła ustawę zasadniozą o 
najwyższym trybunale państwa podług pro
jek tu  izby deputowanych z tą  jedną tylko 
poprawką w artykule 5 ty m , ażeby liczba 
członków z izby panów była taka  sama jak  
z izby deputowanych — miała nazajutrz zno 
wu posiedzenie, i uchwaliła na niem naj
przód ustawę zasadniczą o władzy sędziow
skiej również z poprawką k o m isji, zacho
wującą oznaczenie zakresu czynności sąlów  
wojskowych ogobnej ustaw ie, a następnie 
ustawę o sądach przysięgłych podług pro
jektu izby deputowanych.

Z Graeu donoszą , że pomiędzy ludno
ścią wiejską w Styryi zbierają teraz podpisy 
na adres do izby panów wymierzony prze
ciw izbie deputowanych. W adresie tym nie 
ma żadnej wzmianki o konkordacie, lecz ma 
on wyliczać tylko grzechy liberalnej partji 
niem ieckiej; zdaje się jednak, że adres ten 
musi być także dziełem duchowieństwa.

Podług doniesienia telegraficznego z 
Z agrzebia odbywają się teraz w jeneral- 
nych komendach w Zagrzebiu i Temeswa- 
rze narady nad rozszerzeniem możności na
bywania gruntów na Pograniczu wojskowem, 
osobliwie przez żydów, którzy byli dotychczas 
od tego wykluczeni; również toczą się na
rady nad uregulowaniem obowiązku służenia 
wojskowo na Pograniczu ze względu na

zaprowadzenie ogólnego obowiązku do służby 
wojskowej.

O podróży cesarza austryackiego z po
wrotem z Paryża donoszą w drodze te leg ra
ficznej , żo przybył on d. 5. b. m- w samo 
południe do Karlsruhe, i pośniadawszy u w. 
księeia badeńskiego na zamku, udał się w 
dalszą pod ró ż; o godzinie 4. po południu 
przybył do S tu ttg a rd u , gdzie go król wir- 
tem bergski z w ielką okazałością wojskową 
przyjął. W otwartym  powozie udał się ce
sarz z dworca do zamku królewskiego ; wie
czorem o godzinie 6. był obiad, o godzi
nie 7. opera, a o godz. 9. wieczorem od
jazd. W yjeżdżając z Paryża, zostawił cesarz 
100.000 franków dla ubogich.

T ak  urzędowa gazeta florencka, jak i 
„Monitor" paryzki potwierdzają dziś zgodnie 
odwrót wojsk włoskich z państwa kościel
nego, przytrzym anie Garibaldego z jego sy
nami i odrzucenie ze strony rządu włoskiego 
kilku uchwał ludowych w państw ach pa- 
piezkich względem przyłączenia do K róle
stwa włoskiego. Tym sposobem więc stało 
się już zadość wszelkim żądaniom Francji i 
słusznie dodaje „G azetta Ufficiaie," że teraz 
kiedy zniknął już wszelki powód do dalszej 
interwencji, powinna także Francja odwołać 
swoje wojska i utorować tym sposobem drogę 
do układów. Czy rzeczywiście F rancja to 
uczyni, niewiadomo jeszcze z pewnością, ale 
już najnowszy telegram  z Paryża z 6. utrzy
muje, że wojska francuzkie ustąpią z Rzymu 
i tylko jedna dywizja pozostanie w Civita- 
vecchii, ażeby oczekując skutku energiczne
go w ystąpienia króla wobec stronnictwa 
czynu być na wszelki wypadek w pogoto
wiu. Z tego wypadałoby wnosić, że Francja 
ciągle jeszcze niedowierza W iochom , które 
też rzeczywiście dość niechętnie poddają się 
konieczności.

Miejsce pobytu Garibaldego nie jest 
dotąd jeszcze z pewnością wiadome, jak  
również co do konferencji zbywa jeszcze 
na wszelkich wiadomościach autentycznych, 
,,L’ Opinione" tylko utrzymuje, że dotych
czas nie przystąpiło w yraźnie żadne m ocar
stwo do francuzkich przedłożeń, dotyczących 
zwołania konferencyi w sprawie rzymskiej. 
Tylko Hiszpania objawiła chęć wzięcia 
udziału w konferencyi. Wieść krąży, że 
F rancja odstąpi od zamiaru zwołania konfe
rencyi, jeźliby tylko same katolickie państwa 
do niej przystąpiły.

Zbijają też pogłoskę o francuzkiem u l
timatum, wysłanem do Florencyi, i o audjen- 
cyi, jak ą  miał mieć Lam arm ora u cesarza 
Napoleona. Posłuchanie to nastąpiło do
piero dnia 5. b. m.

O ostatniej demonstraeyi ludowej w 
Turynie w nocy z 1. na 2. b. m. donoszą 
teraz, że skończyła się ona szczególniejszym 
aktem gwałtownym. Już w ciągu południa 
1. b. m., gdy przygrywała kapela muzyczna 
gwardyi narodowej przed ratuszem, zażądał 
tłum odegrania hymnu Garibaldego, który 
też istotnie aż dwa razy odegrano. Około

godziny 9tej zaś zebrały się na rynku jeszcze 
większe tłumy ludu około marmurowej s ta 
tuy W iktora Emanuela, a jakiś młody ro
botnik wspiąwszy się na podnóże w yjął z 
zanadrza siekierę i odrąbał rękę statuy trzy
m ającą pałasz. Zaraz jednak przypadła 
gw ardya narodowa i pojmała tego śmiałka, 
który ma być czeladnikiem blacharskim i 
wyznał, że uczynił to z namowy swojego 
majstra.

Demonstracya robotników, o której do
nosił wczorajszy telegram  paryski, nienastą- 
piła — jak  utrzym uje „La F rance" — tylko 
z powodu zamknięcia fabryk, lecz miała wi
docznie także charakter polityczny na ko
rzyść Włoch. Z listu z Paryża z 3. b. m. 
pokazuje się, że dem onstracya ta była już 
tego dnia zapowiedziana w rozmaitych w ar
sztatach. Uczestnicy mieli zebrać się popo
łudniu o godzinie 5. u bramy St. Martin i 
pociągnąć bulwarami i ulicą królewską ku 
Tuileryom. Inna zaś korespondeneya z 5go 
donosi o tern co następuje : Wczoraj zaszły 
dość znaczne zaburzenia robotników u bramy 
St. Martin, a więc w samem środku Paryża. 
Kilku fabrykantów, których bezprawnie zmu
szono do opłaty akcyzy za surowe płody i 
węgle, woleli raczej zamknąć swoje fabryki. 
Robotnicy zgromadzili się i w o ła li: „Chleba! 
Precz z C e s a r z e m i  t. p. Policya rozpę
dziła tłnm  i aresztow ała  wiele osób. Także 
o k rzy k : „Precz z in terw encyą!“ odzywał 
się śród tłumu.

Jak  donosi telegram bezpośredni ze 
Stambułu, miała Porta odpowiedzieć na 
ostatnią notę mocarstw odwołaniem się do 
ostatniej proklamacji wielkiego wezyra, wy
danej do Kandyotów. Na Kretę wysłano 
wielkie zapasy i słychać, że Ali Basza ma 
tam zostawać jeszcze miesiąc.

Tymczasem z samej Krety zaczynają 
znowu nadchodzić najsprzeczniejsze wiado
mości. Dzienniki greckie zapewniają, że po
wstanie tli ciągle jeszcze, gdy tymczasem ra- 
porta tureckie przedstawiają wyspę jako zu
pełnie już uspokojoną i zapowiadają pomyślny 
rezultat układów. T ak  pisał Ali Basza pod 
dniem 24. października, że rokowania jego 
z mieszanemi deputacjami idą dobrze, że 
ludność sprzyja nowo-projektowanej organi
zacji, i że spodziewa on się w ciągu listopada 
ukończyć zupełnie swoje zadanie. W „Jour. 
des Debate" natomiast zapewnia list jak ie
goś G reka ze Smyrny, że misja Ali Baszy 
na wyspie Krecie najzupełniej się nie po
wiodła. Ciekawym jest zresztą list ten dla 
tego jeszcze, iż dowodzi, że w kołach greckich 
wierzą w możliwość trwałego porozumienia 
się między chrześcianami i Turkami w ta 
kim razie, jeżliby w Stambule przyszła do 
steru partja „młodej Turcji."

Podług ostatnich wiadomości z Meksyku 
stawia Juarez żąd an ie , ażeby cesarz austr; 
jacki udał się do niego samego we włas 
ręcznym liście o wydanie zwłok swe



brata . Ponieważ zaś temu żądaniu nieuczy- 
niono dotąd z a d o ś ć , a przynajmniej nie 
w tak i  sposób, j a k  tego żąda Juarez ,  przeto 
zdaje się, że misya pana  Tegetthoffa będzie 
bezskuteczną.

Z łożenie m andatów .
Nam iestnictwo rozpisało już k ilkanaście  

nowych wyborów na posłów a spodziewamy 
się, że liczba opróżnionych miejsc w krotce 
się powiększy, jeśli jeszcze inni posłowie 
pó jdą  w ślady hr. Russockiego i złożą man 
da ty  swe, k tó rym  w żaden sposób odpowie 
dzieć nie są  w stanie.

Hr. Russocki złożył zapewne swój m an 
da t  w zupełnie słusznem przekonaniu, że 
będąc obranym m arszałk iem  pow iatow ym , 
który  to urząd w ym aga  niemało zajęcia i 
czasu , niemógłby sumiennie odpowiedzieć 
dwom t a k  ważnym obowiązkom bez uszczerb
ku jednego lub drugiego. Powód ten jest w 
rzeczy samej d o s ta tecznym , aby i innych 
posłów znajdujących się w tern samem po
łożeniu zniewolić do ustąpienia z Izby  sej
mowej. Nie jeden bowiem z dotychczasowych 
posłów może być bardzo dobrym marszałkiem 
powiatowym, ppdczas gdy  w sejmie czyn
ność czyli właściwie bezczynność jego pozo
sta je  bez najmniejszego skutku.

Je s t  atoli jeszcze inny daleko ważniej
szy powód, k tóryby powinnien skłonić jednego 
lub drugiego z posłów do zrzeczenia się 
godności poselskiej.

S tanowisko bowiem Galicyi jes t  w obec
nej chwili nader w ażnem ; jest ona jedyną  
obecnie prowincją polską, gdzie się silniejsze 
koncentruje życie polityczne a w obec Europy  
jes t  ona wyłączną prawie przedstaw icielką 
polskości. Z tego wyjątkowego położenia 
w ypływ ają  odpowiedne obowiązki, k tórym  
Galicja jako  część ziem polskich bez za p rz e 
czenia swego narodowego posłannictwa od
powiedzieć powinna.

Prócz tego politycznego zadania  Galicja 
musi jeszcze przerobić cały swój społeczny 
ustrój; naw et Kongresówka pod srogim i 
despotycznym rządem  moskiewskim  i Po- 
znańkie  w walce ze zaciętą germ anizacją  
p ru sk ą  dawniej już przeprorządziły zbliżenie 
wzajemne warstw  ludowych i poczyniły zna
czne postępy w krzewieniu oświaty ludowej, 
co wielce przyczyniło się do rozbudzenia 
poczucia narodowego w niższych klasach 
ludności, podczas gdy  u nas wszystko prawie 
pozostało w przedstuletnim  stanie. T a  sama 
panuje u nas odrębność społeczna j a k  za 
czasów rzeczy pospolitej szlacheckiej, ten 
sam b rak  spójni między pojedyńczemi k l a 
sami narodu, między właścicielem a włościa- 
nem, hrabią a mieszczanem, ja k  przed stu 
la ty , k iedy  starosta K aniow ski strzelał żydów 
na  wierzbach a przejeżdżających rzemieślni
ków ćwiczyć kazał swym kozakom — oświa
ta  ludu niepostąp iła  również o wiele, j a k  
się o tern przekonać można z krzyżyków znajdu
jących się na  dokumentach w ydaw anych  
przez urzędy gm inne.

Owoż tak i  s tan  dłużej potrwać nie 
może, jeśli kraj nasz zdolnym stać się m a do 
zadośćuczynienia swemu zadaniu , jak ie  mu 
dziś przystało. Kraj musi nadzwyczajne czy
nić w ysilenia , wszyscy muszą spólnie p r a 
cować, wszyscy przejęci być jednym  duchem 
i jedną  m y ś lą , jeśli przyświecić nam  ma 
pomyślniejsza przyszłość.

A czyliż  dotychczasowe sejmy odpow ie
działy  choć w części temu zadaniu ? czy 
posłowie pojęli szczytne swe zadan ie?  czy 
choć jeden  projekt w tej myśli został p o 
częty i przeprowadzony ?

Na wszystkie  te py tan ia  możemy śmiało 
odpowiedzieć a k ra j  za nami powtórzy n ie 
zawodnie , że sejmy nasze wcale nie odpo
w iedziały  wymaganiom, jak ie  staw ia  obecna 
chwila  i stanowisko Galicji.

Sejmy od roku  1865 nie były  już ta k  
wielce k rępow ane ,  by nie mogły zająć się 
szezer/e  s p ra w a m i , które  im ua oku mieć 
n akazyw ał obowiązek patrjotyczny. Nie po- 
jąw szy  swego s tan o w isk a ,  nie ułożywszy 
żadnego programu, chwiejne w swych zamy
s ła c h , nie dokonały  one niczego an i w je 
dnym ani w drugim kierunku.

Nie mieli odwagi posłowie nasi, aby s tanąć 
na stanowisku polskiem z całą  stauowczością 
i n ieubłaganą  konsekwencją, jak ie j  wym aga 
sp raw a tak  ważna; j a k  również nie podjęli 
się p racy  organicznej, której dom aga się 
z największą usilnością społeczny s tan  kra ju  
naszego. Sejmy w ostatnich swych k a d e n 
cjach obrauow ały  wedle przedłożonych im 
projektów  rządowych ja k b y  bióra urzędnicze 
a  pominęły wszelką wyższą przewodnią 
m y ś l ,  której by przyświecały  zasady na
szego bytu narodowego. W yskokiem  tej 
prawdziwie nic nieznaczącej działalności 
sejmów naszych jes t  delegacja  w iedeńska ,  
k tóra  idąc drogą  przez większość w skazaną 
do najfatalniejszych doszła rezultatów.

Jeżli przeto i przyszły sejm tą  samą 
drogą zechce kroczyć j a k  poprzedzające, 
i uchwalać tylko wyższe dodatk i do poda t
ków, szkodliwe dla  kra ju  ustawy gminne 
lub małoznacząee d ro b n o s tk i , toć kraj nasz 
nie postąpi ani k roku  lecz co raz bardziej 
wstecz się będzie c o fa ł , bo nie w yrówna 
w ym aganiom  czasu obecnego. Nie potrzebu
jem y nadm ieniać , j a k ą  odpowiedzialność na 
siebie bierze sejm i większość nim kierująca, 
która  swoją obojętnością , wstecznością i nie- 
pojęciem zadan ia  tak i  krajowi zadaje cios, 
z k tórego żadne siły wyleczyć go nie będą 
w stanie.

Niechaj się przeto większość upamięta, 
aby  na nią nie spad ła  wina za przyszłe k l ę 
ski , na k tóre  naraża dobro kra ju  i przyszłość 
n a ro d o w ą ; niechaj się usuną c i , k tórzy  nie 
pojmują doniosłości wypadków teraźniejszych 
i gromadzących się na około c h m u r , zw ia
stujących bliskość burzy po li tyczne j , niechaj 
ustąp ią  miejsca zdolnym p raco w n ik o m , 
patrjotom mającym w iarę  w przyszłość ojczy
zny, cheącym i umiejącym pracować z uży t
kiem  dla  kra ju  i narodu.

Obawiamy się i słusznie, aby  w ypadk i znowu 
nas nie zaskoczyły, by nas nie zasta ły  w bez
ładzie w domu , bez zasobów i t. d. — ja k  
długo zaś obecna większość se jm ow a powo
dować się będzie dotychezasowemi z a s a d a 
mi , ja k  długo niedołężni lub polityczne 
kam eleony  stanowić będą w yroczn ię , ja k  
długo p raca  organiczna nie będzie podję tą  
w najobszerniejszych rozmiarach a stanow i
sko narodowe wywieszone jako  jedyny  nasz 
s z ta n d a r ,  ta k  długo niem a n adz ie i ,  abyśmy 
ku lepszej zdążyli przyszłości.

Jedyn ie  znaczna zmiana grona poselskie
go wraz ze zmianą dotychczasowej] polityki 
większości dałyby nam  n ie jaką  otuchę , że 
sp raw y nasze pożądanym  pójdą torem ; dla 
tego nie moglibyśmy j a k  ty lko  z radością 
powitać złożenie m andatów ze strony tych 
posłów, którzy niepoczuwają się do sum ien
nego wypełnienia swych obowiązków lub 
którym opinja publiczna daje do zrozumie
n ia ,  że obecność ich w sejmie w niczem nie 
przyczynia się do dobra kraju  i ojczyzny.

Chwila obecna je s t  ważną i mija szybko 
a kto dziś z niej nie korzysta  lub stoi obo
jętnie z założonemi r ę k a m i , ten mimowol

nie staje się przyczyną b ierną  upadku n a 
szego , z k tórego  nie tak  łatwo się wydźwi- 
gniemy. Czas już ostateczny, aby  dotych
czasową bezskuteczną działalność zmienić n a  
w ytrw ałą  pracę. Kto potrzeby i konieczności 
tej nie pojmuje, ten niepowinien zawadzać 
in n y m , którzy szczerze i sum ienn ie  wziąść 
się chcą do dzieła odrodzenia.

N ow iny z kraju i zagranicy.
* N a on egd ajszem  p osied zeniu  rady m iej

sk iej uchw alono na w n iosek  Dr. C zem eryń sk iego  
w ystosow ać prośbę do nam iestnictw a o  ry ch le  u k o n 
stytu ow an ie  rady szkolnej, rów nooześnie udano sie  
do w yd zia łu  k rajow ego , aby ten że  ze  sw ej strony  
p o ru szy ł tę tak w ażną dla kraju spraw ę. O dczytano  
następ n ie pism o ks. J a b ło n o w sk ieg o , na k tórego  ręce  
przesłano w iadom ą petycję  do izb y  panów  o p rzek a
zanie sejm om  kierow nictw a sz k ó ł średnich, w k tórem  
ten że  uw iadam ia radę, iż n a leża c  w łaśn ie  d o  kom isji, 
która orzekać b ęd zie  o  pow yższem  u stanow ien iu , 
u siln ie  postara s ię  o  p oparcie spraw y tej.

* Ze L w ow a udaje się w L ubelsk ie , w  słu żb ę  
r o sy jsk ą , profesor g im nazjalny p. Ł aw rosk i, dawniej 
przeszli w  s łu żb ę  tam tejszą: B a ń k o w sk i, Ł o p a ty ń sk i, 
D om ański, S em enow icz, C hojnacki i k ilku  innych. 
Mimo tych  i w ielu  in n ych  objaw ów  p rzych y ln o śc i 
tutejszych  R usinów  dla M oskw y, rząd  austrjacki za
w sze  im je s t  rów nie p rzych yln y . T ak  teraz m a b y ć  
znow uu  stanow ionych  kilka katedr ruskich, abyzrów no"  
w ażyć ży w io ło w i po lsk iem u , k tó r y  po ty lu  zachodach  
za led w ie otrzym ał ja k ie  tak ie  u stęp stw a , ch oć k a żd y  
w ie bardzo d ob rze , że  rusk i języ k  je sz c z e  sie  nie 
przyda na w y k ła d y  na w szechn icy . D w u lico w o ść  p o 
w yższą  trudno so b ie  w ytłum aczyć , sz czegó ln ie  poró- 
w n yw ając ją z w yrażonem i zapatryw aniam i rządn  
p rzeciw  agitacji m o sk iew sk ie j , k tórą rząd tym  sp o 
sobem  popiera p ośredn io .

*  Z iom ek nasz A n ton i R ubinstein , ży d  z B er
dyczow a, najznakom itszy  obecn ie w E urop ie pianista • 
w przejeżd zie  sw ym  przez W iedeń odegra ł tam że z 
n ajw iększem  pow odzen iem  k ilk a  k o n cer tó w ; d on oszą  
nam , że  w krótce przybędzie on  i do L w ow a , gdzie  
rów nież ma dać dwa koncerta. P . Rubinstein je s t  
n ie  ty lk o  w yk on aw czym  artystą  -lecz i znam ienitym  
k om pozytorem  . c ieszy m y  s ię  w ięc ju ż  naprzód , iż 
niezaw odnie da nam 's ły szeć  k o m p ozycje  sw eg o  
utw oru osnuto na tem atach  narodow ych .

* D o n o sz ą  z  P aryża , że  cesarz F ranciszek  
J ózef po zw ied zen iu  w ystaw y  p ow szechnej zakup ił 
dla sieb ie  i zb iorów  cesarsk ich  k ilka z najw ytw orniej
sz y ch  i n ajp ięk n iejszych  d zie ł sztuk i, k tóre artyści 
w ysła li na w ystaw ę. Jako p ierw sze  p rzez  cesarza  
zakupione d zie ła  w ym ieniają  nam : M a t e j k i  s ław n y  
obraz pod n. „Rozbiór Polsk i"  za cen ę 50 ,000  fr. j 
G r o t t g e r a  rysun k i za 8000 fr.

P ierw szy  p rzeznaczony je st  do B elvederu  w e  
W iedniu, drugie kup ił C esarz d la sieb ie . O ile  nam  
p od ch leb ia , że  arcydzieła  n aszych  artystów  znajdują  
n a le ż y te  o cen ien ie  u obcych , o  ty le  przykro nam  
j e s t ,  że  sz czeg ó ln ie  obraz Matejki n ie p o zo sta ł w  
kraju, ju ż  dla tego  sam ego , iżb y  b y ł ży w ą  nauką i 
p rzestro g ą , do czego  d op row ad ziły  P o lsk ę  pryw ata  
sam olubstw o i am bicja arystokracji.

J e ż e li  zaś a r y s to k r a c ja , która jed yn ie  ten  
obraz kupić byta w  stanie, d la  te g o  g o  n ie  k up iła , bo 
przypom inał on jej ow a w iekopom ną zbrodnię, to  
tern gorzej, bo w B elvederze cała E uropa og ląd ać  
b ęd zie  d z ie ło  to  s z tu k i, p rzed staw iające pod łość  
przedstu letn iej gen eracji h istoryczn ych  naszych  
rodzin .

*  W zak ład zie  ob łąk an ych  D r. L ew insteina  
k o ło  W iednia umarł tem i dniam i p rzy b y ły  tam na 
leczen ie  rosyjsk i jen era ł p iechoty  i jen era ł adjutant 
cara hr. M urawiew.

* N a B ukow in ie w  lasach o k o ło  w si Panka  
p o lo w a ło  tem i dniam i k ilk u  o b yw ateli na bekasy. 
Jed en  z m yśliw ych  ujrzał n ag le zb liża jącego  się  
d oń  ogrom n ego  n iedźw iedzia , a m ając strzelb ę ty lk o



śrutem nabitą, dozwolił zwierzowi przejść spokojnie. 
Lecz sługa stojący tuż za panem zmierzył bez wa
hania do niedźwiedzia, i ugodził go pełnym nabojem 
śrutu  w zgięcie przedniego uda, tak że niedźwiedź nie 
mógł iść spiesznie, ale zwrócił się z wściekłością ku 
strzelcom, chwytał kawały drzewa i ciskał na nich 
z przerażającą siłą. W net nadbiegła pomoc -  celn e 
wymierzoną kulą ugodził jeden ze strzelców śmier
telnie niedźwiedzia, który padl na ziemię, a konając 
w yryw ał jeszcze i rzucał ziemię i korzenie. Zwierz 
w ażył 3 '/ ,  cetnara a długim był na 5 stóp — skórę 
jego przeznaczono do wypchania. Zaledwo towa
rzystwo opuściło plac boju, gdy nadbiegła niedźwie
dzica, a widząc rozlaną krew  rzuciła się na konia 
jucznego, którego zostawił parobek uciekając przed 
nią, ubiła tego konia, a wypadłszy na pole roz
szarpała pasącego się wołu, po czem ukry ła  się w 
gęstwinie lasu.

* W  nocy 29 z. m. na drodze ze Śniatyna 
do Czerniowiec napadli rozbójnicy furmana z Czer- 
niowiec nazwiskiem Ilko. a odebrawszy mu 6 złr. 
które miał przy sobie, przyw iązali go do koła wozu 
i podcięli konie, które też ruszyły pędem i wlokły 
nieszczęśliwego, dopóki znużone nie stanęły Na 
krzyk nadbiegł stróż połowy, -  odwiązano biedaka, 
którego ręce i nogi były strzaskane, a całe ciało 
pokaleczone. Zawieziono go do Czerniowiec, gdzie 
nazajutrz skonał.

* Dziennik „Moekwa“ donosi, -iż w „Kiewla- 
ninie“ wydrukowano znaleziony w mińskiej gubernii 
następującej treści katechizm — rozpowszecbniouy 
pomiędzy ludem, , Wierzę w prawa ojczyzny stwo- 
rzyciolki mojej i braci moich, w ierzę w statu t litew
ski, który  się począł z rozumu i oświaty, zrodzon 
je s t przez wolność, umęczon przez cara Mikołaja 
umarł i pogrzebion w Moskwie, zstąpił do piekieł 
petersburgskicb — wstąpi do Warszawy, siędzie po 
prawicy konstytucji 3go maja, i ztam tąd powróci 
sądzić żywych i umarłych rozbójników Moskali. Wie
rze w ducha śgo wolności Polaków i L itw inów , w

PAM IĘTNIKI GRISCELLEGO
szpiega tajnego 

Napoleona III . i  Cavoura.

(Ciąg dal«*y.)

Potem  dawszy mi znak, bym szedł za 
nim, zawiódł mnie do małej izdebki , której 
okno wychodziło na ulicę, gdzie na małem ru
sztowaniu leżało obok siebie 5 karabinów od 
piechoty razem związanych, wiedziałem w ięc, 
czego chciałem się dowiedzieć. Dałem mu je 
szcze 20  fr. aby wypił za zdrowie Henryka V . 
i tymże samym powozem odwieść się kazałem  
do prefektury policji.

P . Pietri był jeszcze w  swoim b iórze, a 
ujrzawszy wchodzącego jegomości wystrojonego 
w białej krawacie, takichże rękawiczkach i z 
kilku orderami na piersiach, podniósł się z sie
dzenia i z głębokim ukłonem postąpił ku mnie 
lecz poznawszy mnie rzucił się w fotel, trzy
mając się za boki od śmiechu.

— Gdzie suniesz tak u djabła ?
—  Przybywam już, odrzekłem, zdając mu 

sprawę z pierwszego mego zadania policyjnego.
Podczas mego opowiadania pękał od 

śmiechu; potem dał mi 500 fr. mówiąc:
—  Brawo, braw o! Teraz w idzę, co po

trafisz !
Po upływie kilku miesięcy, p. W alewski, 

ambasador w Londynie, w ysłał depeszę telegra
ficzną szyfrowaną do N apoleona, z wiadomo
ścią, iż pewien K elch , zbieg z Lambessa zo
stający na żołdzie Mazziniego, przybędzie do 
Paryża w zamiarze zamordowania cesarza. 
JCMość wezwał natychmiast prefekta policji 
do siebie, udzielił mu tej wiadomości i zażą
dał od niego ajenta sprytnego, dzielnego i za
ufanego. Mimo iż dopiero nowieyusza w służbie

zmartwychwstanie Polski i Litwy i ich wieczny ży 
wot. Amen “

•  Wystawa powszechna w Paryżu została
zamkniętą 4. b. m. Wedle programu miała być zam
kniętą 31 października — lecz przedłużono ją  je 
szcze o trzy dni, przeznaczając dochód dla ubogich 
Paryża. Trzecbdniowy dochód ten wynosi 300,0U0 
franków. We czwartek ostatni dozwoliła komisja 
dziewiętnastu tysiącom dzieci z szkół , paryzkich 
wolny wstęp. Nie wiadomo jeszcze, czy pałac zosta
nie nietknięty, czyli też zburzą go, aby odzyskać 
plac wolny dla manewrów wojska. Nieoszaeowaną 
szkodą byłoby zniszczenie ogrodu, który wyrósł 
jakby cudem w przeciągu kilku miesięcy na miejscu 
dawniej pustem, a stał się ulubionem miejscem prze
chadzki publiczności.

* Do „Pos. Z tg .“ piszą: Prawdą jes t nieo
dzowną, że car rosyjski cały stan urzędników w 
Królestwie Polakiem zupełnie chce zmoskwicić. Nawet 
najniższego urzędnika Polaka z urzędu ruguje, a na
tomiast Moskal? wsadza. Moskale udają, że nowe 
posady z niechęcią przyjmują; aby ich więc do pracy 
w moskwiceuiu zachęcić, powiększa im rząd dwa i 
trzy razy dawniejszą pensją, rachując dwa lata służby 
w Królestwie Polakiem za trzy, przez co naturalnie 
pensja wzrasta. Zdarza się często, że rosyjscy urzę- 
duiby, mający niedawno 300. rubli pensji, na dzisiej
szych posadach 1000 rubli pobierają. Polscy zaś urzę
dnicy, piastujący dawniej wysokie urzędy, dzis pozba
wieni chleba, w nędzy z familją żywot prowadzą. 
Publiczność narzeka na ueiąźliwe wyczekiwanie na 
urzędników przy wizowaniu paszportów. Rzadko 
urzędnik jest w biurze, to na polowaniu, to na są
siedzkich wycieczkach; a podróżny godzinami wysta- 
woć zniewolony, często spóźnia się na pocztę i ponosi 
straty  w zarobkowaniu.

* Pan Wilhelm Czerwiński, m any pianista > 
powróciwszy ze swej artystycznej podróży, zostanie 
przez zimę we Lwowie, i będzie w wolnych godzi
nach udzielać lekcje g ry  na fortepianie. Bliższą 
wiadomość udzieli p. K. W ild księgarz we Lwowie.

p. Pietri wymienił mnie cesarzow i, który mu 
odpowiedział:

—  W ięc przyprowadź mi go pan dziś 
wieczorem na op erę! każę go zawołać do sie 
bie podczas którego z międzyaktów.....

Opuściwszy Tuilerje p. prefekt dał mi 
znać, abym się stawił przed nim i udzielił mi 
rozkazu cesarza.

Krzyknąłem z radości —  poczem przejęło 
mnie dziwne uczucie, podobne do tego, jakiego  
zawsze doznawałem na placu pojedynku, i na 
widok krwi; p. Pietri zapytał mnie:

—  Co ci takiego ?
— N ie, nic . . . .  Teraz mi n i c . . . .  Lecz 

w tej przygodzie wietrzę k r e w . . . .
W ieczorem, z końcem pierwszego aktu, 

zawiedziono nas, Pietrego i mnie, do loży ce
sarskiej. Stojąc za osobą cesarzowej, siedzącej 
z Panią de Bassano na przodzie loży, Jego ces. 
Mość spytała:

—  Kto jest ten jegomość, który wszedł 
z prefektem ?

—  Jestto pewien Korsykanin, odpowie
dział marszałek de Yaillant, który stał w tyle 
z jenerałem 1’Espinasse.

—  Powinienby; mieć sztylet przy sobie! 
i wybuch śmiechu rozległ się w loży.

Jego ces. Mość, prefekt i ja cofnęliśmy 
się w głąb loży, na taras, tworzący róg ulicy  
Rossiniego i Lepelłetier. Tam Napoleon usiadł
szy, kazał nam uczynić to samo, i odezwał się  
w sposób następujący:

—- G riscelli,'c ieszy mnie, żeś pan K orsy
kaninem. W szyscy mieszkańcy tej wyspy byli
zawsze przywiązani do mojej rodziny Pan
Pietri, który się Panem bardzo zajmuje, za
pewnił mnie, że przy calem pańskiem poświę
ceniu, posiadasz jeszcze energję i spryt wielki. 
Przyda to się przy wykonaniu zlecenia, jakie  
ci powierzamy. Idzie tu o pewnego człowieka,

* Dziś w  teatrze p o lsk im  komedia history, 
czna oryginalnie napisana przez Józefa Szujskiego 
pod n. Adam Szmigielski.

* W miesiącu wrześniu um arło we Lwowie 
ogółem 236 osób (163 chtześcian i 73 żydów ); po 
między tymi znaczniejsi: K niatkiewicz Feliks pens-
rndca gubern. mający 77 1.; Brykczyńska Idalia żona 
oby w. 1.; Charaza Emilia żona kasjera 29 I. 
Klisici Daniel nauczyciel 57 1.; W rońskijAleks. teolog 
20 1.; Mosch Antoni syn prez. nam. 22 1; Jaszew ski 
Piotr oby w. 70 1.; Grilmnyer Ignacy respicient 37 1. 
Kochlewska Marja wdowa po urzęd. 67 1.; Durski 
Ant. kasjer 41 I.; Brzezińska Józefa 26 1.

Gospodarstwo i przemysł.
* Chodzący wi<czor*mi po domach gościn

nych handlarze drobiazgowi, sprzedają obecnie szczotki 
nowego wynalazku — w których szczeć zastąpiona 
jes t jakąś rośliną zamorską podobną zupełnie do wie
przowej szczeci, tak, że szczególniej przy świetle trudno 
to rozpoznać. Jedyna i bardzo pro ta próba poznania 
tego oszustwa jest, wyrwać jedną aibo kilka szcze
cinek i przyłożyć do świecy albo do zapałki. Jak  
wiadomo szczeć kurzy sie przy ogniu, surogat zaś 
tej pali się jak  słoma czystem płomieniem.

* Z nad Niemna piszą do „G. R .“: Tego. 
roczne urodzaje wypadły bardzo smutnie, szczególniej 
pszenicy, której ziarno drobne i zmarszczone, do n i
czego nie je s t przydatne; żyta mało. grochy skarlały  
i zeschły a kartofle gniją, to też ceny ziemiopłodów 
doszły już teraz do niepraktykowanej wysokości. 
Pud (40 ft.) żyta płacą już 4 rub le , pszenicy wyżej 
pięciu. Zapasów zboża nie mają dziś dwory ; a wy
datki zwykłe i nie zwykłe wypróżniły zasieki do 
szczętu, przeto widmo biedy staje każdemu przed 
oczyma i draźBi i mruga i na pokuszenie prowadzi.

* Na targu wiedeńskim d. 4. listop. by ło  
2830 sztuk bydła rzeźnego (z Galicji 1870.); płacono 
sztukę 120 — 197 złr.; cetn ir mięsa — 28 — 32 złr.

n a z w is k ie m  Kelch, który przybędzie z Londynu 
w zbrodniczym zamiarze. Nadzwyczajnej i bez
ustannej potrzeba baczności, aby się przekonać, 
czy prawdziwem jest owe doniesienie. Teraz 
należy wynaleźć tego człowieka i nie spuścić 
go z oka. Jak tylko go wynajdziesz, pokażesz 
mi go pan, oczekując dalszych rozkazów ..........

W ysłuchałem , nie odezwawszy się ani 
słowa. Zdarzyło się to po raz pierwszy, że 
pastuch Korsykański, który nic pierwej niewi- 
dział prócz swojej trzody, znalazł się nagle 
w przytomności głowy koronowanej. Zrozumiaw
szy, że Jego ces Mość skończyła, odezwałem się:

—  Sire, nie będzie to tak łatw o ■wyszu
kać go; gdyby mi jednak p. prefekt powierzyć 
chciał rysopis tego człowieka, dowiedziałbym  
się już gdzie mieszka, jak wygląda, ile ma lat 
i z kim się schodzi.

—  Bardzo dobrze, rzekł p. P ie tr i, nie 
wpadłem na tę myśl.

— . Pokazać go zaś Najjaśniejszemu Panu, 
przyrzec nie mogę.

—  Dlaczego ? spytał cesarz.
—  Gdyż jak tylko Kelch zbliżyć się 

będzie w stanie do osoby waszej ces. Mości 
zanim będę miał czas i sposobność pokazać go 
Najj. Panu, zasztyletuję go.

Prefekt policji z a ś m ia ł się, a Napoleon
w yk rzyk n ął:

—  U djabła, jak pan się bierzesz do
tego !

Potem zwróciwszy się do Pietrego. kazał 
mu wręczyć mi 1000 fr. i oddać do mego rozpo
rządzenia wszystko, czego bym zażądał.

—  Równocześnie uprzedzę Fleurego, aby 
na pańskie rozkazy gotowe były wszystkie k o 
nie i powozy, ile ich panu będzie potrzeba. 
Jutro opuszczę zamek o 2. by przejechać się 
po bulońskim l a s k u . . . .  Pojadę konno.

___________ (C. d. n.)



•  Z aw iadam ia się szan. Czytelników, iż re 
d ak cja  „Dziennika L w .“ niern. źe zajm ować się prze- 
setaniem  żądanych  p o jedyńczyeh  egzem p la rzy  k a len 
darza na rok 1868, albow iem  p orto  od jed n e g o  
egzem plarza  w yniosłoby niem al ty le , co od pó łtuzina  
Pojedyncze ka lendarze  m ożna dostać  na poczcie 
miejscowej.

T elegrafow any knr» w iedeński.
Dnia 7 lis topada . ! zir-

5 * /, M e t a l i k i ...............................................
„ z procent, z m aja i listopada 

5’/« Pożyczka narodowa. . .
Łfosy pożyczki z roku 1860 .
Akcje banku wiedeńskiego 

, „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów
S r e b r o ........................ . .
D ukat pojedynczy . . . .

57 30
58 80
65 80
82 90

684 _
178 40
124 20
122 _

5 93

Cennik izby handl lw ow skiej,
z dnia 6 listopada.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................
Dukat cesa rsk i...................................
N spo leond 'o r  ........................
fiłim p e rja ł rosyjski 
Bubel srebrny rosyjski 
Bubel papierowy rosyjski . ,
T alar pruski . .
Galie listy zastaw, w. a. ( a  .
Galie, listy zastaw, m. k. .
Galie, obligacje idsmniz. [ %
Pożyczka narodowa ) M 
Akcje k«lei źelaż. galic. ( .o  . .

n r  n Czerniowieckiej .

Dają Żądają
złr. Ikr złr. Ikr

5 j8 4 6 91
5 90 5 97
9(97 9 98

io  n 10 23
i  j 89 1 93
1 !«9 1 72
I I 82 1 84

78 i 78 79 52
82 i 54 83 29
6 6 ; 17 66 92
6 5 123 66 92

208:07 211 33
171j |7 j 173 67

Ciągnienie loterji lwowskiej

» 4  27  5 5
z d. 

&2
6. listopada.
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Cennik g ie łd y  pien ięź 1 tow . w e  L w ow ie
z dnia 7. listopada 1867.

R ubel papierow y ro sy jsk i p łacą  1.71. — Ż yto 
korzec 150 funtów  effekt z dosypem do 160 funtów  
8 złr. 7 cn t. na Grudzień 1867, S tyczeń i Luty 1868.

P r z y j e d i a l l  d o  l iw o w a
dnia 6.  listopada.

PP. Stritzow  J. ros. je n e ra ł  z R nsj\ hr. Dzie- 
duszycki A . z Je z u n o la , C hodorow ski K. z Rosji 

ra szesk p  Jean z M ołdaw ii, K ępiński J :,n z Szczu- 
rowic, Jaw orsk i K. z Zelwówki, Szo ła jsk i A dam  z

z * Ł a k i ’’ có-n ' i /™ ’ Z T ury ni<i> B ergm an W aw rz. z nąK  gtł.n e j Kdnaszowaki Mac., z Kuliszówki 
C zajko w s i  V\ al., z Sw irza, Torosiew icz Mik., z Poł- 
tw y. Gruzkowski Kaj z N ow egon iasta, D elinow ski 
A nt:, odw kraj., z T arnopola, P apara  Boi., z B at.a- 
tycz., R  nnarisk1 F .. ,  z C iem ierzyuioc., Ziem ińsai Fr„ 
z alicz Skrzeszow ski Ig ., z U herzee, B oczkow ssi

P 0n8- ro tm - 2 Rozdolu, N ow acki Kaz., z T ej- 
sarow a.
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!! Pewne umieszczenie kapitału !S
Przez zakupno obligacyj pierwszeństwa kolei Siedmiogrodzkiej po cenie

blizko 81 złr. w. a. w papierach, uzyskuje się 100 złr. w srebrze z 5°/ odstet-
kami srebrem wypłacalnemi, a zatem przy obecnym kursie srebra 7 */ procentowymi
przychodami kolei siedmiogrodzkiej, która jak najlepsze rokuje widoki, ubezpie-
czony, a oprócz tego przez państwo zagwarantowany, od podatku zupełnie wolny
dochód, z prawem spłaty obligacji w pełnej nominalnej wartości srebrem

Obligacyj tych dostanie w dowolnej ilości ściśle podług dziennego kursu 
u mźej podpisanego. 6

Zarazem zawiadamiam, iż wszelkiego rodzaju papiery państwowe i prze
mysłowe sprzedają się u mnie zawsze pod najkorzystniejszemi dla kupu
jących warunkami.

•Xakóto Strołi, 328 1 ?
I z b i  w ekslarska i bank ierska, p rzy  ulicy W yższej K aro la  L udw ika pod 1 311 m., obok dom u Gromadziriskich.
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«  Z  d n ie m  p o w y ż s z y m  o p ła c a n y  b ę d z ie  o d  A s y g n a c y i  k a s o w v e h  *
w  o b ie g u  b ę d ą c y c h :  

od a * | 3°i« procent po 4 Ł  od sta
A a|* od sta.

Lwów dnia 31. października 1867. 
m Dyrefecya,

•-L ssa a a 'sss ss ffs f^^ r^^^ !!^^       °

Czcionkami U  p .  P o r « n l b >  .
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Odpowiedzialny redak tor: D r. S I .  J a e E c i U k l .


